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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedzii.1 

i świąt u ioczysiycb  w  drukam i Stanisława 
Gieszkowstsiego.

j i  h o r a  R z '  s s h i b  

Jutro Jłl^rcyana M .

W T O R E K  16 C Z E R W C A .

Zaliczenie na irz y  miesiące zlo iyck dziesięć 

m iesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć.

I h io n a  S ł .  w u k „ k i e  

Jutro Dogomyśl.

O B S E U W A C Y E  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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Nro  3295 D. G. S.

S E N A T  R Z Ą D Z Ą C Y
Wolnego M iasta K rakowa i  Jego Okręgu.

Zucznrem  najboleśniejszem przychodzi Rzą
dowi Krajowemu ogłosić Wam Obywatele i Mie
szkańcy M. Krakowa i Jego Okręgu, iż wedle 
odebranego na drodze Urzędowej uwiadomienia, 
przeniósł się do wieczności sprawiedliwym zgo
towanej w dniu 7 b. in. o godzinie 3 %  zpołu- 
duiaNajjaśniejszy F r y d e r y k  W i l c h e l m I I I .  Krół 
P ru sk i , praw dziwy Ojciec i dobroczyi.ca pod
danych potężnemu berłu Jego ludów, a krainy 
tej wspaniały Współprotektor.

łeze i znakomite cnoty Rego Najdostojniej
szego Monarchy stały się powodem do wzbu
dzenia powszechnego i nieukojonego żalu, tem 
więcej on do serc naszych przenika, bo będąc 
przedmiotem Jego pieczołowitości utrącamy w  
Nim troskliwego u dobro nasze Opiekuna.

Pragnąc nadaniem cechy publicznej temu ża- 
lo\Vi okazać naszą wdzięcznost , od !ac  ̂ hołd i 
“czcić nigdy niewygasłą pamięć Najjaśniejszego 
łswego Protektora, postanowił Senat Rządzący 
Spełnić tego następującem Rozporządzeniem:

1. Gały skład Senatu , Władze Sądowe, Uni
wersytet i niższe edukacyjne pulicznc instytu- 
t a , zgoła wszyscy Urzędnicy w służbie publi
cznej zostający, lak cywilni jak wojskowi za- 
wdzic ł grubą żałobę na cztery tygodnie oa 
dnia dzisiejszego liczyć się mające.

2. Odprawione będzie wielkie żałobne na
bożeństwo w kościele N. M PANNY w dniu 
26 b. m. o godzinie 10 z rana wcelu wznie
sienia modłów do BOGA o przyjęcie duszy 
zmarłego Monarchy 'do wiecznego Królestwa 
Niebieskiego.

3. Gały skład Senatu., Duchowieństwo, W ła
dze Sądowe, Uniwersytet i niższe edukacyjne 
Instyluia, wszyscy Urzędnicy i OfficyaUści wszel
kiego stopnia i Wydziałów zgromadzą sifc na 
nabożeństwo w żałobnych ubiorach.

4 .  Milicya znakami żałoby okryta wystąpi 
dla formowania szpaleru w kościele.

5. Wszystkie kongregicye i cechy powin&y 
się w właściwym porządku na. t® nabożeństwo 
zgromadzić.

6. Urząd Policyi dopilnuje potządku w ko
ściele i zew nątrz . według przepisów w podo
bnych razach praktykowanych.

7. Frzez czas trwania żałoby, żadne publi
czne zabawy miejsca mieć niebędą mogły, — 
Teatr ząś przez trzy dni następne, poczynając
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od dnia 17 b. ip. i w daien nabożeństwa ża
łobnego ma być zamkniętym.

Postanowienie niniejsze dla wykonania ma 
być wszystkim wyżej wspomnionym Władzom 
przesłane.

W  Krakowie dnia 15 Czerwca 1840 r.
P r e z y d u j ą c y ,  

SCHINDLER.
(L .  S .)  Sekretarz Jlny Senaln 

D a r o w s k i .
Nowakowski Sekr. D. K. Senatu.

W iad om ości zagraniczne*

—  W arszaw a  9 Czerwca. —
W ypis z  protokółu Sekreta ry atu Sianu K ró 

lestwa Polskiego, 
z  Bożej Łask i  

M Y  M I K O Ł A J  I.
Cesarz W szech Rossyi Król Polski.

etc. etc. etc.
Pagnąc  przyjść w pomoc właścicielom u- 

znBnych pretensyi do byłego rządu księstwa 
Warszawskiego, a zarazem podać sposobność 
dłużnikom skarbowym do uiszczenia aię z na* 
le i  ności od nich przypadających, a nakoniec 
przynieść ulgę mieszkańcom naszego K ró le 
stwa Polskiego , w uiszczeniu się z przypa
dających od nich z epoki byłego księstwa w ar
szawskiego zaległości; w  dalszym ciągu oka- 
■ nych w tej mierze dobrodziejstw, tak posta
nowieniem Naszem z d. 19 (31) sierpnia 1828 '
r o k u ;  jako też postanowieniem Namiestnika 
z  dnia 9 lipca 1825 r .  i rady administracyj
nej z dnia 25 maja (6 czerwca) 1834 roku i  
z dnia 17 (29) września 1835 roku  postano
wiliśmy i stanowimy.

Art. 1. Dozwolone dłużnikom skarbu 
Królestwa zaspakajanie zaległości należących 
po koniec roku  1831 dowodami kommissyi 

kwidacyjnej i apsekuracyami skarbowemu 
wystawioneuii na pretensye do rządu byłego 
księstwa warszawskiego, rozciągamy do wszyst
kich zaległości skarbowych; (wyjąwszy warun
kowe i zd z ie rżaw dóbr rządowych) po ko- 
nieo roku 1837 przypadających nie wyłącza
j ą c  wspa. ć i zapomóg.

Art. 2. Zachowujemy w swej mocy ar- 
tykuly 2 i 3 postanowienia rady administra
cyjnej;, z dnia 25 maja (G czerwca) 1834 r.,

a nadto mieć chcemy^ ażeby, jeśli dłużnikom 
wi skarbowemu przypada nawzajem nale
żność ze s k a r b u , takowa najprzód, a potem 
dopiero dowody likwidyacyjne na zaspokoje
nie przypadającej od niego zaległości używane 
były.

Art. 3. Upoważniamy koramissyę skarbu 
do nżycia z zapasów skarbowych królestwa, 
jednego miliona złotych w gotow. nie, na 
wykupno dowodów likwidacyjnych, procento
wych i nieprocentowych, uskuteczniać się 
mające według zasad dotychczasowych.

Art. 4. Umorzone być mają z epoki księs
twa warszawskiego, po dzień ostatni maja 
1815 to k u ,  wszelkie zaległości z tytułu po
datków stałych, zdzierżaw  dóbr rządowych, 
bądź przez skarb, bądź przez byłą delega- 
cyą adininisrajyjoą od dzierżawców tychże 
dóbr zasądzone, oraz nestępujące zaległości 
z dochodów przypadkowych,^jako to :  ka^-y 
w sze lk ie ,  Je lekta  kassow e, dochody leśne , 
pocztowe, tudzież pochodzące z niewłaściwie 
przyznanych pretensyi, z mezwróconych za
l iczeń, z nadebranych płac, z bezdziedzicz 
Dych m ass ,  z czynszów, zapom óg, z podat
k u  osobistego i sk ładek , o ila wzajemnemi 
kontrybuentów do skarbu pre tensyam i, z 
tejże epoki pochodzącemi, nie będą inogły 
być pokryte.

Art. 5. Wykonanie niniejszego postano
wienia kommissyi skarbu polecamy.

Dan w Warszawie, 21 maja (2 Czerwca) 
1840 r.

(podpisano) »M ikołaj.j 
przez cesarza i króla 

Minister (Sekretarz Stanu 
(podpisaoo) Ignacy T urku łl .

Rozmaitości*

O K R K T  Z A B E Z P IE C Z O N Y .
Prawdziwe zdarzenie.

(C iąg dalszy)
Przed zachodem słońca postrzegliśmy* 

troskliwie zbierał wszystkie szczęty nasi <* 
statku, które morze na jego wyspę wyrZ,IC 
i skręciwszy chustkę od nosa i kos*11*? na 
kształt liny, starał się jakiś rodzaj ;ra t«y  
zbudować. T o  uskuteczniwszy* zn«ios ją  
na najwyższy b izeg wyspy i zabierał się 
tern miejscu tą  tratwą puścić; spodziewał się 
on , iż go prąd do dulnej części wyspy na
przeciw naszej, położonej zapędzi, uyscy
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majtkowie statku zgromadzili się w około 
nas na brzegu i trwożliwym wzrokiem poglą- 
dalismy na przysposobienia do t i j  niebezpie
cznej żeglugi. Miss Monti rzuciła się na 
przegu na kolana i wlepiwszy w niebo swe 
oczy, blada i zalękniona, modliła się n ag łos  
i wzywała B o g a /a ż e b y  ocalił je j  ojca. Na 
ten widok rozpłakali się nawet sami majtko
wie. Nakoniec spostrzegłszy, źe je j  ojciec 
Wstępuje na tak słaoo utkaną tratwę, utraciła 
przytomność zmysłów i w rozpaczy zawołała 
nań, aby tego niebezpiecznego przedsięwzię
cia zaniecbr I. Starzec usłyszawszy głos je j,  
na ćhwjlę się za trzym ał, potem wstąpił na 
tratwę i odwiązał sznur, którym j ą  do brzegu 
był up ią ł;  prąd porwał go natychmiast i jak  
Strzałę poniósł z sobą.

Patrząc na to, staliśmy ja k  skamieniali, 
Raledwośmy odetcbąć śmieli. Kilku majtków 
Stojących na brzegach skał, trzymało liny w 
pogotowiu dla rzucenia ich starcowi, gdy się 
p./.ybliiy i będzie mógł je  uchwycić. Była to 
chwila najokropniejszej niespOkojności. — Już 
tylko na piętnaście lub dwadzieścia stóp był 
pan Monti od nas oddalony... ju ż  zdawało 
się, że go ujmą ramiona nasze... Jeden maj
tek  zamierza się rzucić mu linę, ale w tern 
trac> sam równowagę i wpada w morze; za 
niedbano pomyślną chwilę,j a prąd coraz da
le j  rwie z sobą tratwę skołataną i biednego 
Monti na rezległe morze unosi.

Miss Monti nie mogła wytrzymać tego w i
doku i bez pamięci na brzegu padła.

Tymczasem nieszczęśliwego je j  ojca na zna
czną oddal pognały już fale; coraz bardziej ni
k n ą ł  z przed naszych oczu. Nieustannie wycią
g a ł  ku nam ręce ,  ja k  gdyby dla wyrażenia, że 
się sweinnprzeznaczeniu podaje, jak  gdyby nas 
up rasza ł ,  byśmy o córce jego staranie mieli; 
zdawało się t a k ż e , ze w rozpaczy us: ł awat 
przybliżyć się do naszej wyspy, że z tego 
powodu rękami podobnie jak  wiosłami z po- 
przod tratwy rozpierał fale. Jednakże usiło
wania jego były nadaremne. Na szczęście 
wiatr się uspokoił, a przeto mieliśmy paus-ie. 
j ę ,  źe pana Monti n e  pochłoną fale, dopo- 
k ą d  przynajmniej słabe więzy tratwy się nie 
rozprzęgną. D ługo, długo jeszcze ścigali- 
siny za nim oczyma, aż nam nakoniec zni
k n ą ł  w dalekim widokręgu. Już  zapas I zmrok 
wiecznrny, a myśmy jeszcze poglądali na 
rozległe, nielitościwe morze!

Jakże ta noc była okropna! Spędziłem j ą  
błąkając się po sknle. Zdawało się nawet,

że kapitan Burker i ludzie jego spoczynku 
znaleźć nie mogli. Utrudzony daremnym cho. 
nem, usiadłem w niejakiem oddaleniu i usły
szałem, ja k  wszyscy stanąwszy W około, n a 
radzali się nad sposobem wydobyc.a aię z 
skalistej wyspy, ltozbicie okrętu rychlej na
stąpiło niźli się spodziewali, a przeto nie 
mieli już czasu do ratowania się zupełnie 
tym sposobem, jak  sobie pierwej ułożyli.

Złoczyńcy wpadli sami w zastawione przez 
siebie sieci.

N a  drugi dzień zrana nadaremnie poglą- 
dałem ku  wszystkim stronom świata: nie 
spostrzegłem najmniejszego przedmiotu. Pan 
Monti zginął niezawodnie pośród bałwanów 
morskich... Biedna Harrieto!

Skoro świt rznciła się cała osada okręto
wa do naprawiania szalupy szczętami okrętu, 
które morze na wyspę nasze wyrzuciło. Ko- 
bota powiodła się nad wszelkie spodziewanie. 
Poczem pan Burker oznajmił mi, iż porucz
nik i ludzie jego wsiędą na szalupę i popły
ną  szukać pomocy, a miss H arr ie t ,  je j  s łu 
żąca Ju lia ,  i j a ,  mamy na nich czekać, on 
zaś przy nas zostanie, dla przekonania nas, 
dodał z szyderskim uśmiechem, źe ani on, 
ani jego ludzie nie m ają zamiaru zostawić 
nas na wyspie.

Pod wieczór rozwinęła szalupa żagiel, 
Salomon, poczciwy murzyn, miał także z ni
mi odpłynąć, ale w zamieszania i pośpiechu 
ludzi wsiadających na p o k ła d , nikt nie po
strzeg ł ,  że Murzyna nie było. Pod osłoną 
dnia pochmurnego, powiodło się mu szczę
śliwie umknąć w głąb  wyspy, ale przed od
daleniem się przybiegł ukradkiem do mnie i 
poszepnął mi w ucho, abym nie odstępował 
miss Harriety.

Dla czegóż to B urker  na czele swoich 
ludzi nie próoował wybawić nas z tego s m u 
tnego położenia? Znałem go j a k  złoczyńcę, 
zdoloego do wszelkiej zbrodni. Od dwóch 
dni, nie spuszczałem go z oka i sądziłem w 
twarzy jego wyczytywłć najczarniejsze za
mysły.

Gdy nieszczęsna fala uniosła z sobą pana 
Monti, postrzegłem , iż W oczach j pg °  z a j a 
śniała radość szatańska, w tym starcu u w o l
niła go śmierć mimo jego w o li  od n iebezpie
cznego świadka. Nie inóglże powstać w nim 
zamysł uwolnienia się własną ręk ą  od tych, 
którzyby przeciw uieuM jeszcze wystąpić
mogli?... .

P,istanowiłem» ile tylko zdołam, mieć się 
na ost; ó ż n o ś c i ,  a prócz tego wszakże i Mu
rzyn dał mi przestrogę. M iss M unti Lanie-
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siona prawie be* duszy do utworzonej od 
skat ja sk in i ,  znalazła tam z swoją służącą

Erzed ostrym nocnym wiatrem schrooienie. 
iważalem, iż Burker także z swojej strony 

dawał na mnie piine baczenie. Nakoniec gdy 
postrzegł, iż ja  uważam, że on na wszystkie 
moje kroki czatuje, oddalił się Wzdłuż brze- 
gu. Straciwszy go z oczu, korzystałem z 
tej chwili i skryłem się pod s k a łę y  której 
cień zupełnie mnie osłonił. W  tein miejscu 
Stałem jaks traż  naniebezpiecznem stanowisku.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZYJECHALI HO KRAKOWA.

Od dnia 15 do dnia 16 Czerwca.

Kotowska Ludw ika ob., W ałeck i W alen ty  o b . ,  
Pakuszew ska M aryanna ob., A rkuszew ski Jó ze f o b ., 
Golien A d o lf, Sadow ski Napoleon ob., z Polski; — 
S tarzeński K azim ierz b r .,  z G a lic ji;—Jłób ler L udw ik 
z P russ.

W yjechali z  Krakowa.
D ąbrowski T eofil ob ., do Polski .- — T arnow ska 

W alerya  b r,, do GaltCyi.

I lo i f t ie s ie n ia i  l l r i e ę d o w e .

A ro  2,537 D. W .
w y d z i a ł  SPRAW WEWNĘTRZNYCH I PO LICYI  

W SENACIE RZĄDZĄCYM
Wolnego Niepodległego** ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do powszechnej wiadom ości, iż 

% dniem 1 tipca b. r. będzie kapitał 9,000 
zip. w monecie srebrnej fundusz Instytutowy 
stanowiący, do wyelokowania na pewną hy- 
potekę; życzący sobie przeto wypożyć takowy, 
winni stosowne podania z dołączeniem doku
mentów bespieczeństwo hypotekt w kraju tu 
tejszym wy kasujących do Wydziału przed
stawić.

K raków  d. 14 kwietnia 1840 r.
Senator Pre/.ydujący 

J .  K s i ę ź a r s k i ,
(3r.) Za Referendarza Rajsku

M ro  673!.
t r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i .

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Gdy vr massie Jana W ankowskiego w de- 
pożycie sądowym znajduje się kwota zip. 206 
gr .  11 pozostała z kwoty złp. 300 tytułem 
zaofiarowania więcej niż o czwartą część 
szacunku domu INiro 30 na Kleparzu w roku 
1820 przez Wincentego Golińskiego złożonej; 
przeto T rybunał wzywa prawo do powyższej 
sunimy mieć mogących o zgłoszenie się z 
Btósownemi dowodami w terminie trzech mie
sięcy, pod rygorem przyznania j e j  Skarbowi
publicznemu.

Kraków dnia 1 Czerwca 1810 r .
Sędzia Prezydujący. 

D u o r e w i c z .
(Ir .)  Sekr. T ryb . Ldbrowski.

N r  o 5,763.
T r y b u n a ł  I. I n s t a n c y i  

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  jego Okręgu.

Gdy w massie Franciszka Bukowskiego 
w roku 1818 we wsi Sance zm arłego , znaj
duje się kwota złp. 313 gr. 13 po odebrania 
k tórej dotąd nikt się nie zg łasza, T r y b u n a ł  
przeto po wysłuchaniu wniosku urzędu p u 
blicznego, wzywa wszystkich prawo do po
wyższej kwoty mieć mogących, aby w te r 
minie miesięcy trzech po odebranie takow ćj 
z stósownemi dowodami do Trybunału  I. In -  
atancyi zgłosili s ię ,  w przeciwnym bowiem 
razie z massą tą ja k o  opuszczoną postąpio- 
nem zostanie.

Krakótv d. 16 maja 1846 r.
Sędzia prezydujący 

D u d b e w i c z .
(2r.) Libruwski S ek r .

N ro  7871.
T r y b u n ł  I . I n s t a n c y t .

Wolnego Niepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta Krakowa i  jego Okręgu.

Gdy w inassie X . Kajetana Żychlińskiego 
W  dniu 17 lutego 1806 roka zmarłego , znaj
duje się kwota 46 złp. 23 gr. po odebrani* 
której nikt się nie zg łasza , T rybunał  prze** 
po wysłuchaniu wniosku urzędu publicznego 
wzywa wszystkich prawo do rzeczonego sp0^" 
ku  mieć m ogących, aby w terminie 
trzech zgłosili s ię ,  po odebraniu 
stósownemi dow odam i, ' w  przeciwny,a 
wiem raz ie ,  to co z prawa Wypada, P ł*  
pionem będzie.

Kraków- dnia 16 maja ISdC *• .
S ed iia  prezydujący )

D l T D R E W I C Z .

(2r.) Sekr. T ryb . L ibroutsh '.


